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Pierworodni — Gred

W odwiecznym tańcu światła i mroku, stanął człowiek, którego blask rozświetlał najgłębsze otchłanie
życia. Był iskrą pochodzącą z samych głębin duszy, gdzie czas i przestrzeń traciły swą moc, a wszystko
co istniało, było podporządkowane tylko jego woli. W jego sercu, pośród palącego bólu, rozbrzmiewała
prawda o istocie ludzkości – kruchym, a zarazem niezłomnym, wiecznie poszukującym spełnienia w
świecie chaosu i zagubienia.

Jego duch pochodził z czterech światów, stworzony z energii, która przenikała wszystko, co istniało.
Przebył przestrzeń nieskończoną, by znaleźć się tu, na ziemi, wśród cierpienia i radości, wśród upadków i
odrodzeń. Teraz przemawiał słowem ciszy, które przynosiło spokój zarówno w obliczu życia, jak i śmier-
ci. Jego obecność była wiecznością, niesioną przez czas, który jedynie pozornie dzielił dni od nocy, życie
od śmierci.

On był. On jest. On będzie.

Nienawiść, którą nosił w sercu, nie była zrodzona z zemsty, lecz z akceptacji – zrozumienia, że ból i cier-
pienie są nieodłączną częścią ludzkiego losu. Wziął na siebie ciężar, który zdawał się nie do uniesienia –
włócznię, krzyż, karę, otchłań grzechu pierworodnego. Jego życie przemknęło w tej otchłani, ale w nim
odnaleźć można było coś więcej – zapowiedź wieczności, której sens był w zasięgu każdego, kto zech-
ciałby spojrzeć poza to, co ziemskie.

On pragnął kochać i być kochanym, tu i teraz. Był synem, który szukał zrozumienia u ojca; był ojcem,
który chciał przekazać swe dziedzictwo; i był katem, bowiem w jego sercu tętniła krew grzesznego świa-
ta. Był świadkiem cierpienia, które krzyżowało człowieczeństwo na drzewie udręki. Jednak to cierpienie
było częścią odwiecznego cyklu, który prowadził do odrodzenia – od śmierci ku nowemu życiu.

Smak krwi, gęstniejącej w jego sercu, nie był końcem. Był zapowiedzią przemiany. Krzyż, na który spo-
glądał, nie był znakiem ostatecznej klęski, lecz symbolem odkupienia. Każdy człowiek, patrząc na to
cierpienie, mógł odnaleźć w sobie tę samą iskrę, to samo światło, które rozświetlało otchłań życia. Było
ono w każdym, kto miał odwagę spojrzeć w głąb własnej duszy i zaakceptować zarówno ból, jak i miłość,
które kształtują istnienie.

W człowieku światła i cienia znajdowała się prawda o ludzkiej naturze – nienawiść, którą nosił, była czę-
ścią jego drogi ku zrozumieniu. Każdy ból, każde cierpienie, każda kropla krwi miała swoje miejsce w tej
wielkiej symfonii istnienia, w której światło i mrok współistniały, tworząc jedność. I choć życie przemi-
nęło, wieczność pozostawała w zasięgu ręki – dla tych, którzy potrafili zobaczyć ją przez pryzmat miło-
ści, nienawiści i odkupienia.

Był duchem z czterech światów, który przyszedł, by nauczyć innych, jak patrzeć na życie z innej perspek-
tywy. Jego słowa rozbrzmiewały w ciszy, a jego blask nieprzerwanie rozświetlał mrok, niosąc nadzieję
każdemu, kto miał odwagę spojrzeć w jego stronę.

Kopiowanie  tekstów,  obrazów i  wszelakiej  twórczości  użytkowników portalu  bez  ich  zgody  jest
stanowczo zabronione. (Ustawa o prawie autorskim i prawach pokrewnych, Dz.U. 1994 nr 24 poz. 83 z
dnia 4 lutego 1994r.).
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